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Zachód woła
(c) Na północ od Grajewa, Myszyńca

i Mławy, aa północ od Brodnicy, na za­
chód od Chojnic, Nakla 1 Zbąszynia, na 
zachód od Wlslunia, Bytomia, Oli wic i 
Rybnika rozciągają tlą Ziemie Zachod- 
nie, bohaterskim wysiłkiem Armii Czer­
wonej i Wojska Polskiego przywrócone 
Polsce.

Jesr.czo kilka tygodni temu polaka
mowa byk; tu wyklęta. Jeszcze kilka 
tygodni temu na niemieckiej ziemi, u 
niemieckich chłopów, w niemieckich 
fabrykach pracowali za nądmą strawą 
niewolnicy z różnych krajów silą (pę­
dzeni. Dziś koszmar ten zniknął, jak 
chorobliwa zjuwu senno.

Wojska niemieckie uciekły, cywilni 
Niemcy uciekli, mowa niemiecka ucich­
ła. Uwolnieni robotnicy cudzoziemscy 
bez chwili wahania poszli na wschód w 
słusznej nadziel, Ł« tędy wiedzie naj­
bliższa droga do Ich ojczyzny. Na na­
szych Ziemiach Zachodnich zostali Po­
lacy, którzy od wieków tu siedzieli, i 
ziemia pokryta polami i lasami, usiana 
wioskami 1 miastami, opustoszałymi dziś 
i czekającymi na nowych gospodarzy.

W  ciągu tych niewielu tygodni, jak­
ie radykalnie zmieniła aię sytuacjal Gdy 
demokracja polska wysuwała hasło 
granicy n.a Nissie i Odrze, reakcja jako 
jeden z argumentów przeciw temu żąda­
niu wysuwała zarzut, te wskutek tego 
w  Polsce znajdzie się wielu Niemców, 
że znowu będziemy mieli liczną mniej­
szość narodową. Dziś zarzut ten. nie ma 
Już żadnej treści —  N;*nvców na Zie­
miach Zachodnich prawie nie ma. Nie 
wysiedlanie Niemców więc jest teraz 
naszą troską, bo uciekając w panicznym 
pclochu przód Anulą Czerwoną wy­
siedlili się sami, ale wprost przeciwnie 
—  troską naszą jest zaludnić te ziemie, 
na których powstała czasowo pfóżnia 
ludnościowa —  enci jucznym, pionior- 
akim elementem polskim.

Przyroda nie znosi próżni. Gospodar­
stwo, fabryka, przedsiębiorstwo, aklep 
nie mogą się ostać bez opieki Dlatego 
zachód woła, zachód wzywa, zachód 
nęci.

Pięć milionów hektarów ziemi ornej 
pozostaje bez gospodarzy —  to około 
stu tysięcy gospodarstw 50-elo hektaro­
wych, dobrze zagospodarowanych, z 
murowanymi domami, murowanymi za­
budowaniami, ze sprzętem gospodarskim 
do objęcia.

A jednocześnie w Białostockim, Lu­
belskiem, Rzeszowskiem i innych dziel­
nicach kraju chłopi gniotą się w  cha­
tach o glinianym boisku zamiast pod­
łogi i z trudem utrzymują się na 1-ej, 
2-ch, 3-ch morgach ziemi.

Miasta i miasteczka Zachodniego 
Pomorza, Prus Wschodnich i Śląska 
stoją bezludne, choć pełne wszelakiego 
dobra,- zaopatrzone we wszelkie urzą­
dzenia ułatwiające życie, często do wła­
snych miejskich gazowni włącznie.

A  jednocześnie w Białostockiem, Lu­
belskim, Rzeszowskim i innych dziel­
nicach kraju chłopi t*oczą się w  cha- 
sklepikarz gnieździ aię w ruderach, po­
zbawionych elementarnych wygód.

W  wioskach i miastach naszych Ziem 
Zachodnich żyje Jeszcze ludność pol­
ska, od setek lat poniewierana, uciska­
na, niemczona, ludność pożądająca poi 
skiego słowa, polskiej nauki 1 polskiego 
serca. Niewiele jej już zostało po latach 
niewoli, zaledwie 30% całej stanowiła 
ludności, ale tym bardziej jest nam dro- 

i. Wdzięczne pole do pracy dla polskie­
go nauczyciela, oświatowca, działacza 
Ispołecznego.

Niemcy ponieśli }uf klęskę, Jakie; 
t&tóCM nlo notowały dzieje. Cofnęli się

Odezwa czterech Słroaaaaicłw Esmolirsriyoznych
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Rodacyf

Zwracamy się do W u  w  przełomowej dl a 
N arodu Polskiego chwili. Żołnierz polski do­
tarł do mórz*. Żołnierz polski w sojuszu bo­
jowym s Armią Czcrwouą wyrębuje odrodzo­
nej Rzeczypospolitej n u e i gramce na Odrze 

Nissie.
Pragnieniom Narodu Polskiego scaje *5? za­

dość. Odwieczne ziemie pia*towe, wydarte * 
żywego dal* Polski przez zaborcze krzyiae- 
rwo, tratowane 1 gnębione przez prusackich
barbarzyńców, powracają znowu do Macierzy. 
Nie pomogły hitlerowskim barbarryńcom ma­
sowe rugi Polaków z Poznańskiego i Pomor­
skiego, nie zdołały zniszczyć hartu narodowe­
go piece M azanka, Oświęcimia < Treblinki. 
C o było polskie —  polskie aię ostało.

Program demokracji polskiej przyobleka «ię 
w ciało i krew. Żaroi się od polskich statków 
handlowych i okrętów wojennych pod polski 
banderą Morze Bałtyckie. Polskimi węzłami 
handlowymi stuną §ięt Gdynia, Gdańsk, Szcze­
cin. K ilo f górnika polskietto wydzierać będzie 
węgiel dla przemysłu pohkiego z głębin z e- 
m! opolskiej- Pobki hutnik i mera!ow:ec obej­
mą we władanie zakłady Ofiwic, żabrza i 
Bytomia. Polską kulturą zakwitnie starożyt­
ny W rocław.

7n ów  polską kołysanką bedzie tissrpiala 
dziecko swe połsk* mirka na ki ażurach, na 
Helu 1 nad Odrą. Nie pozostanie ani łeden 
jurk:er pruski, ani jeden krzyżacki -wa>-Vif j 
na zlemiaeh Prot Wschodnich, na Śląsku Gór­
nym ery Polnym .

C*ł* ziemia pcnjem*rck» przekuł* w  reee 
prawych dziedzków^-chionów poWroh. G-de 
rzem!otło obeima rzem!»ślnicy —  Potacv. C a­
ły handel znajdzie iię w rękach polskich 
ktrpeów.

Wstaje 7. martwych Polska nowa, potężna 
i silna, Niemeom na pohybel, narodowi pol­
skiemu na chwalę.

Obywatel*/

7 :ednoczen! we wdzięczności dla Wojska 
^ohltleęo j sprzymierron-j z  nami A m v  
Czerwone!, dumni z wyjiiku oręłneęo naszego 
narodu, dołożyć mttłimv wszelkich starań by 
zagospodarować ziemie wydarte niemieckie­
mu zaborcy.

N e r  mierzone bogactwa przypadają nam W 
udziale!

N a 7 aeM(! —- po zwycięstwo —  idzie 
Armia Poi*ka.

N a 7 achód —  śladem żołnierza —  Wz!emv 
ws isrscy, fpołeczeńsrwo całe, łąko wzorowi 
gospodarze, mądrzy organizatorzy.

Potrzebne sa nam reee nasze i nasze mózgi, 
yy zetrzeć Siad niemczyzny « ziemi naszej,

Chloplt

Wam szczególnie wielka dzfa rola przypa­
da w udziale. Idźcie śmiało na 7 acbód. Pod- 
chsrytuici* inicjatywę 7 wiązku Samopomocy 
Chłopskiej i w  sposób zorganizowany wyru­
szajcie w  drogę. W  wielkim dziele spolszcze­
nia zachodnich rubieży okażą _ Wam pomoc 
organy administracji publicznej. K ażdy czło­
nek demokratycznej parni, każdy komitet 
gminny, powiatowy i wojewódzki stronnictw 
demokratycznych weźmie udział w  akcji prze­
siedleńczej C o  zdobędzie pobki żołnierz, to 
zaorze pobki chłop.

j  milionów ba czeka na Wa«. Obejmujcie 
go*IMHlarki poniemieckie, niemieckim inwen­
tarzem obrabiajcie mwy, które odtąd plono­
wać będą polskiemu chłopu na wolnej pol­
skiej ziemi.

Młodzieży chłop siu!
Zryw aj z dotychczasową zaśniedziałością. 

Id i z twej wioski rodzinnej, z piasków, 
Szczyrków 1 ahlop.kiej nędzy —  na zachódl 
Po życie nkgaj nowe w  trudzi* i  moju, di* 
sieb.e, dla Polsku

Robotnicy, inżynierowie i technicyl 
Czekają na Was huty i kopalnie, czekelę

Inteligencjo polska!
Olbrzymie otwierają się przed Tobą per- 

spektywy. Czeka na Ciebie polskie dziecko, 
germanizowane przez wieki. Czekają na T w ą 
pracę badawczą niury uniwersytetu wrocław­
skiego historyczne zabytki malborskicgo zam­
ku, wola Ciebie ludowa, skrzętnie przez wie­
ki przechowywana piosenka mazurska 
kaszubska.

czy

Rodacy!

Pod przewodem Rządu Tymczasowego wra­
camy na ziemie, skąd nasz ród. Stworzym y 
na nich kuźnię potęgi, by tryskały wiecznie

c a  \ as c u k tt> v m e , p a p ie r n ic  i p r z ę d z a  In w . j ż y w y m  ź ró d łe m  m o c y  n a s z e g o  n a r o d u , b y  b i-
J J.. - ' .......-  ■ |y  g0 r ą Cy m i 5erCiimj patriotów polskich.

Niech żyje demokratyczna Ojczyzna nasz* 
w granicach po Odrę, Nissę i Bałtyk.

Naczelny Komitet Wykonawczy Stron. Lud, 
Komitet Centralny PPR  

Centralny Komitet Wykon. PPS 
Zarząd Główny Stron. Demokr.

Tw órczy trud i zdolności narodu polskiego 
znajdą na zachodzie pełne pole do rozwoju. ■

Rzemieflnicy i kupcyf
Idźcie fta zachód, uruchomiajcie warsztaty, 

twórzcie polski handel, zajmujcie miasta i 
miasteczka, rozwijajcie inicjatywę prywatną 
dl* ogólnego dobra.

Przed f w n  ssjoikaire^ ttóiffl
L O N D Y N , 17. IV . (Polprcssl. Agencja Reu­

ter donosi, że ze strony angielskiej czynione sa 
starania, aby w najbU m ym  czasu urządzić 
spotkania pomiędzy premierem Churchillem, 
Maysżalktem Stalinem i Prezydentem Stanów 
7 jednoczonych Harry Trumanem. Prezydent 
Truman miał już wyrazić swą zgodę na tę 
konferencją.

W ASZYNGTON, 18. IV. „Evening 
Star“ donosi, że pnred Konferencją w 
San Francisco odbędzie się konferencja, 
w której wezmą udział Stalin, Truman I 
Churchill oraz konferencja Ministrów 
Spraw Zagranicznych Ridault, SteftL- 
nius, Eden, Mołotow i Song.

Slozmsfsa EtSon — SlelSSnius
W ASZYNGTON, 18. IV. Mnbrtor

Eden k o n fe ro w a ł z m in is tre m  S te tt in iu -  
sem. Następnie oświadczył dziennika­
rzom, że ma nadzieję odbyć rozmowy:

zc Stettiniusem. Mołotowem 1 chińskim 
ministrem spraw zagranicznych Sun- 
g‘em przed konferencją w San Franci- 
aco.

Churchill o prez> Truntaula
LONDYN, 18. IV. Premier Churchill 

oświadczył w Izbie Ctnin, że prezydent 
Truman idzie twardym krokiem po dro­

dze wytkniętej przez Roosevelta, aby 
spełnić do końca zadania, które stoją 
przed USA.

O A w i a d o z e n l o  gsrsa  E i s s n f a a w e p a
y u  s p r a w i e  z a k o ń c z e n i a  w o j n y

LONDYN, 18. IV. Reuter donosi, 
że proklamacja o zwycięstwie będzie o- 
głoszona po spełnieniu trzech warun­
ków; 1) gdy główne siły niemteck e zo­
staną całkowiQM rozb te, 2) gdy ustan e 
opór niemiecki we Włoszech i Norweg'1, 
3) w terminie uzgodnionym z dowództ­
wem wojsk sowieckich.

LONDYN, 18. IV. „Daily MaTM oma­
wia oświadczenie gen. Eisenhowera, że 
dz:eń zwycięstwa nie zostanie ogłoszo­
ny wcześniej, aż opór niemiecki zosta- 
n:e całkowicie złamany. Oznacza to, że 
nie należy się spodziewać proklamacji 
sprzymierzonych o końcu wojny w  naj­
bliższym czas'e. Zostanie ona ogłoszona 
później. Surzymierzonych czeka jeszcze 
wielo walk. Niemcy mają jeszcze silne 
oddziały we Włoszech,* Norwegii i w

USMJ- '■•— *

na zachód i na ziemie opuszczone nie 
wrócą. Następuję czas, abyśmy my, Po­
lacy, objęli te ziemie. Tam znajdą miej­
sce i dobry byt i d , co wracają zza Ru­
ga, i ci, co tu mają trudne warunki ży­
da. Na Ziemie Zachodnie powinni też 
iść d , którzy porwani z tutejszych go­
spodarstw na niewolę, warunki tamtej­
szego życia i pracy w  dągu paru lat po­
bytu poznali. Gospodarstwa poniemie­
ckie słuszną będą nagrodą za ich trud i 
poniżenia

Polak zawsze miał naturę pionierską, 
nie zrażały go trudy podróży i trudne 
warunki życiowe. Obecnie te cechy je­
szcze bardziej się w  naa spotęgowały 
Dziś nikogo r.ie przeraża-, gdv ma prze­
jechać 200, 300 czy nawet P00 km. Po­
lak zawsze i wszędzie potrafi dać sobie 
radę. I dlatego szosami ciągną na za­
chód całe karawany wozów, a pociągi, 
jadące na zachód są przepełnione pio­
nierami.

1 Zachód wolą.

portach od Bordeaux aż do Rostock. 
Dz;enn k stwiex‘dza, że słuszną jest de­
cyzja, aby nie uderzać w dzwony zwy­
cięstwa, gdy grzm:ą jeszcze armaty 1 
spadają bomby.

Przedłużeń e umowy 
p o t c z v o w Q - d : i e r ż 2 ^ n e l

W ASZYNGTON, 18. IV. Prezydent 
Truman podpisał przedłużenie umowy 
„Lend and Lease“ na następny rok przy 
czym oświadczył, że umowa ta będzie 
realizowana aż do zupełnej kapitulacji 
N.emiec i Japonii.

Wybory gminne ¥*e Francji
PARYŻ, 18. IV. Mimo pewnych presji 

wywieranych na rząd de Gaulle‘a wybo­
ry gminne i kantonalne odbędą s:ę nieod­
wołalnie w  końcu tego miesiąca. Przeciw 
nicy wysuwają przyczynę, że wybory 
nie mogą się odbyć, dopóki nie wrócą do 
kraju jeńcy wojenni i deportowani. Jed­
nak de Gaulle oświadczył, że wybory te 
nie mają znaczenia politycznego, a są 
bardzo ważne ze wżględów administra­
cyjnych i gospodarczych, wobec tego 
nieobecność jeńców wojennych 1 depor­
towanych nie gra tu roilr



O A Z I T I  LUBELSKA Hr .  g fe----------------------- •—
Z i e m i a  Z a c h o d n i e  
c z e k a j ą  n a  c h ł o p a

D zięki bohaterskiej walce Armii Czerw o­
nej i żołnierza polskiego większość ziem za­
chodnich, które w drodze sprawiedliwości 
dziejowej wracają obecni* do Polski, została 
już wyzwolona. Ci, którzy drogą gwałtu i 
podstępu, mordując prawych właścicieli tych 
ziem,, osiedlili się na tnch —  ,,bauerzy" i osad­
nicy niemieccy :—  uciekli na zachód wraz z 
odstępującymi wojskami niemieckimi. Cale 
wsie i miasteczka są zupełnie wyludnione w 
ptir.ym tego słowa znaczeniu.

O  pośpiechu ucieczki, jak i o panice panu­
jącej wśród przedstawicieli „herrenvolku" 
świadczy najlepiej fakt pozostawienia całego 
inwentarza żywego i martwego po wsiach, jak 
równew całkowicie urządzonych (łącznie a 
przedmiotami osobistego użytku) mieszkań po 
■ wsiach i po miasteczkach. Skrzętne gospody­
nię niemieckie zapomniały nawet zabrać ze 
sobą poczynione „na wszelki wypadek" za- 
p s v .  W  budjnkach gospodarskich ryczą 
głodne krowy, których me ma kto nakarmić.

Najbardziej może pocieszającą jest wiado­
mość, że stosunkowo niewielki procent budyn­
ków iniszczaniu. Spalonych, czy też
zniszczonych domów po wsiach na ogół nie 
■ widać. W szystko zda się czekać i prosić, bjr 
zjaw ił się ktoś i objął w swe posiadanie opu­
szczone gospodarstwa. Słusznie pisze zatem 
tygodnik „Chłopi": „G dy dzielimy ziemię -w 
frpdku swego kraju, widzimy, że dla wszyst­
kich chłopów jej nie wystarcza. A le komu 
maio tutaj ziemi —  niechaj jedzie na zachód: 
na Śląsk, do Prus Wschodnich i Zachodnich. 
Tam  dostanie więcej ziemi —> będzie miał a t  
czym gospodarzyć".
i W  historii chłopów polskich otwiera się no­
w a, piękna karta. Przed chłopem stoi olbrzy­
mie i wspaniałe zadanie objęcia w  twe po­
gadanie milionów hektarów ziemi na zacho­
dzie. ju ż  w chwili obecnej bardziej energicz­
ne jednostki te społeczeństwa wiejskiego, uda­
ją się sam<Tr7uuiie na zachód. Są to jednak 
tylko jednostki, albo też nieliczne jedynie 
grupy — j ak dotychczas więc ruch ten ma 
charakter indywidualny. Ten stan rzeczy mu­
si ulec ■ u!-gnie w najbliższym czasie zmie­
cie. Ruch na zachód nabierze charakteru ma- 
sewego, cbrm ujac tysiące rodzin chłopskich. 
Organizacją tei akcji, która obejmie cala Pol- 
ike, »a:»! S'ę Związek Simopomocy Chlcp- 
iklot, kik-jujw. ją przez rozedani* odpowied­
nich ankiet i rozp.;rządzeń do zarządów to- 
renów eh Związku. W najbliższym czasie na­
leży sir liczvć z rozpocząłem  sie zbiorowych 
Wrv Jardów chłopów na zachód. Chłop polski, 
adajac sobie sprawę z ciążących na nim obo­
wiązków wobec odzyskanych ziem, które są 
przepojone krwią, potem i łzami Słowian —  
u W ?  je twardo w swe spracowane diome. by 

i na zaw»M tam pozostać. (m)‘

Likwidacja oporu niemleckieao 
w Prusach Wschodnich

N Dalsze sukcesy Armii Radzieckiej ,;s
Radiiockie Biuro Informacyjno donn- bach I szereg innych mlejscocwśd mlę- 

si: W dniu 18 kwietnia wojska Ul-go dzy Innymi: Kreutzstetteca, Ratensburg, 
Białoruskiego Frontu kontynuowały U- Weinsteig, Hennoasdorf i  stację kolejo- 
kwidację rmmUfc wojak olaniM kith, wą Ulrich, 
odrzuconych do rejonu postu Piława.
W dniu 1? kwietnia wzięto do niewoli 
ponad 8,430 kołnierzy i  oficerów nie­
mieckich, i zdobyto: N  tanków I dział 
szturmowych, 89 ciągników, 844 działa 
połowę, 416 miotaczy min, 888 karabi­
nów maszynowych i 4808 aut. Wzięto 
do niewoli dowódcę 28 dywizji piecho­
ty niemieckiej, pułkownika Tampeihoia.

Na południowy zachód i południe od 
Raciborza wojska 4-go Ukraińskiego 
Frontu adobyły ponad 30 ndejseoaaeścŁ 
w taj liczbie: BurgefeW, Ojflrzycbów,
Zabrzeg i

Na terenie Czechosłowacji wtjf a  ra­
dź eckie adobyły miasto IwaAczyce i 
aaareg taayah miejaeewaści, w  taj H er  
bie: Mołotice, Rajgród, Madłow, Malczy­
ce i Smoleń. >

Na północ od Wiednia na terenie 
Austrii wojska radzieckie zajęły Mistel-

Na innych odcinkach 
o znaczeniu lokalnym i  działalność pa­
troli

W dniu 17 kwietni* g ttia b ttt*  lub
zdobyto 98 niemieckich czołgów 1 dział 
szturmowych. W walkach powietrznych 
! ogniem artylerii przeciwlotniczej ze­
strzelone 90 samolotów przeciwnika.

CaMMwK lotthtwa *  
Czerwone! F!o?y Battydtlel

W dniu 16 i 17 kwietnia lotnictwo 
Czerwonej Floty Bałtyckiej atakowało 
statki wojenne i  transportowce wroga 
w  porcie Piława I na otwartym morzu 
na północny zachód od tego portu. W 
wyniku bombardowania zatopiono 8 
transportowców o łącznej wyporności 
46 tysięcy ton, jeden trawler i 14 stat­
ków strażniczych. Statki Floty Bałtyc­
kiej zatopiły 2 okręty niemieckie.

M e c  opora ntendecklego w zagłębiu Mas
Brytyjczycy 40 km. od Hamburga

działy pancerne t  piechota wdarły się do 
miasta i walczą na ulicach.

Wczoraj wieczorem Brytyjczycy znaj­
dowali się 40 km od Hamburga.

W Holandii Niemcy są wypierani w  
kierunku Amsterdamu. Aby opóźnić po­
stępy wojsk sojuszniczy c i i , , Niemcy o- 
tworsyti zapory wodne.

Kanadyjczycy oceyćcfU Apeldoorn. 
Niemcy usiłują ewakuować się przy po­
mocy barek i statków. Lotnictwo sprzy­
mierzona z niskiego pułapu atakuje te 
statki.

W Zagłębiu Ruhry nastąpił koniec o-

LONDYN, 18, IV (BBC). Od Zuider 
Zee aż po granicę czeską armie sprzy­
mierzonych kunią, dzielą i niszczą od­
działy Wehrmachtu. Wojska sprzymie­
rzonych zbliżają aią do Norymbergi. Za­
jęto Plaiuen i lada ehwila spodziewana 
jest wiadomość o wejście Amerykanów 
do Caechosłowecjt. Oddąieły 1 armad a- 
morykańskioj o toczyły Lipek i rozpoczę­
ły atak generalny.

W górach Harcu potowe Hiemoów, 
znajdujących ssę w  worku została zli­
kwidowana. Wojska sprzymierzonych po 
bombardowaniu miasta z powietrza
przystąpiły do ataku na Magdeburg.. poru niemieckiego. 260 tysięcy żołnie-
Wg ostatnich doniesień dziś *uu> od-

M . ę ę c b &  ą y  W i e d n i u
MOSKWA, 18. IV. Korespondent ga­

zety „Prawda" i „Izwiestia" opisuje 
rozmowę na temat, jak zorganizowano 
żysće w W # s * :u z komencLselisn mia­
sto gen.-m.ir. Trawnikowym. „Pierw­
szym zadaniem, jakie stanęło przed na­
mi, bvło g*=wenie pożarów. Niemcy usi­
łowali podpalićjmiMto, to im jedni* nie 
udało się Uratowano od pożaru gmach 
parlamentu, ra tu sz , dworzec Franciszka 
J ó z e fa , teatr wielki i dużo pięknych 
gmachów.

Wiedeńczycy obecnie zajęci są uprzą­
taniem grwńw i rozbiórką barykad na 
ulicach ia!asta. Znaszają sic do pracy 
zbiorowo i pojedyńczo, prscują z a*#ia- 
km wsayscy nad odbudową swej sto­
licy".

MOSKWA, iS. TV (Tass). Ząledwłc walki w 
Wiedniu zblżyly się ku końcowi, gdy długie 
sznury kobiet z woreczkami w rękach ukazały

się na ulicach. Sklepy podjęty swą pracą. Na naj. 
bliższy okres czasu eUeb Jest rozdawany ludno­
ści na stare Kartka niemieckie po ijo gr. aa oso­
bą. Na ulicach ukeanh aią mężczyźni i kobiety 
i  «iarwoao~biah-«*arwQ»y»i chorągiewkami w

rzy niemieckich poddało się, Jeszcze 
tylko kilka tysięcy* broni aią. W ciągu 
16 ćtH wz‘ąto do niewoli 3/4 miliona 
Jeńców. W poniedziałek wzięto do nie­
woli 144 tys. Niemców. Załamanie 
Wehrmachtu doszło do szczytu.

LONDYN, 18. IV. Radio luksembur­
skie doniosło dziś rano, że opór nlemie- 
dki w  Zagłębiu Ruhry załamał się o 
północy. Donosi również, że DUsseldorf 
poddał się. Ważniejsze doniesienia mó­
wią, że DUsseldorf był jedynym miastem 
Zagłębiu Ruhry stawiającym

klapach (auatrieekie Warwy narodowe). Nośną je 
głównie ei raifłzfcańey Wiednia, którzy brali 
ud* tl w walkach ulicznych u boku Aewiii Czer­
wonej. Rozdano im broń i m aaśałi do SS-ma* 
nów. Przadntwkłtle różnych partii wygnani 
przez hitlerowców, wychodzą obecnie rpod zie­
mi. Wybrali oni burmistrzów dla poszczegól­
nych d» einic miasta, którzy pomagają sowiec­
kim komendantom wojskowym w przywróceniu 
porządku. Na Kneroiemrtste zebrała nę grupa
parafian, Wedy nezyćetf nlkee wokół kościoła. W ___
koioial* an aią odbyć nabożeństw*. Korespondent O tw orzyły  przyczółek.

W - a l k i  v j  J u g o s ł a w i i

MOSKWA, 18. IV  (Tass). Sztab głów- 

ny armii jugosłowiańskiej donosi, że po 
zaciekłych walkach wojska jugosło­
wiańskie zlikwidowały ostatki rozbi­
tych oddziałów niemieckich w Śremie. 
Działania wojenne w tym okręgu ukoń­
czone. Ofensywa w dolinie ranki Boimy 
rozwija się pomyślnie.

\

Lftwidowcsra eporij Niemców 
y/s Frsndl

PARYŻ, 18. IV. W  rejonie ujścia Gi- 
ronde ofensywa rozwija się pomyślnie.
W  Eoyan generał M ehelis wraz ze szta­
bem poddał SI.O. Fina CU*, Q
cv jeńców.

wnjeamy pwiiją, te Kyl banda# anaąftiwy, kiedy 
w pterwsnym aonkanb sowieckie** komendanta 
wojranegn pnwucytal, ha weupttkć* obrządy kn- 
trelne mngą tię odbywać bez prznsdtód. Do so­
wieckiego wojennogo komendanta miaata przyby­
w aj liczni gaiaia. Jedni wskazują artrajacn, gdzie 
Niemcy tcbewaJi broń bib pozoetewtK amunicją, 
lani mówią, gdaia ukrył! się hitlerowcy. Grupa 
sowieckich cf cerów i łofaierzy zwiedziła cmen­
tarz, gdaia oddala honory wojskowe bohaterom 
Wiednia, ktdray p tS i  w wafce o wyzwedenie 
miasta ad hitlerowców. Delegacja ta zło­
żyła również wieniec na grohie kompozytora 
Johanna Straussa. Na placach zainstalowane po­
tężne głośniki informują ludnoćć o skończeniu 
waHd o Wiedeń. Wieczorem, gdy radio moskiew­
skie podawało dzienny rozkaz StąKna do mar­
szałka Totbuchiaa, mieszkańcy Wiednia słyszeli 
moskitwską salwę honorową.

LONDYN, r*. IV (United Press). Wiedeń jest 
stosunkowo mało znisaczony, główne dzielnice 
mierz halne i kiaaoryczne budynki są nieuszkodzo­
ne. Austriacy powitali serdecznie Anmię Czerwo­
ną. Członkowie organizacji, działających dotych­
czas podziemnie, takich jak: socjaliści, członko­
wie partii chriećo jadskw - społecznej; komuniki 
i katolicy, słocayli tię na ulicach, oddając broń 
Rosjanom. Rosjanie otworzyli w miećcie kuch­
nie potowe, punkty randziału mleka, soąpoczy- 
na)ąc tN gykrno B iig p  htdnoćci cpwilnej awt- 
nadtidk

Co piszą inni

Musimy wygrał talku 
o pokój

W  artykule pod powyższym ąyttfąro 
„Sztandar Lodu" zastanawia aią nad sposobami 
wrruntowąnia niepodległości i pomyfloegn' 
rozwoju Polski po kończąctj stą już obecni* 
wojni*. Dziennik piszet

JMy chcemy mieć petmoić, całkowitą pew» 
noić, he nikt nie naruszy ndszych granic.

My chcemy pracować, odbudować neta krat 
dać ludowi pracą, szczęście ł pokój.

Tan wialnia pokój, trwały chcemy tobie a f

jak adobyć pohójr

N» to pytanie Sztandar Ludu" odpowiada* 
adobyć pokój, to znaczy rozbić tąk N aat 

ay, by nie były zdolne do szybkiej odbudowy 
ewej wojennej machiny, — to znteiy zespolić 
wszystkie państwa słowiańskie wokół zasad­
niczego problemu, problemu agresji niemiec­
kiej, stworzyć potężny tojusz państw słowiań­
skich, który by uirewożliwił wszelkie próby! 
odwetu niemieckiego.

Zdobyty z takim trudem i kosztem tak 
ogromnych ofiar pokój musi być utrwalony 
przez odpowiednią politykę zagraniczną. Dro-i 
ga, jaką powinna im polityka gwarantowani*' 
pokoju jen jedna.

.Tylko polityka sojuszu na Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją, Jugosławią i śnnyl 
ani psńnwuni słowiańskimi może stać tię gwtć 
rancią trwałego pokot* tek barda* nam po* 
trzehnegos"

Dlatego też. kończy dtiettnBĆ,
k— mutimy domagań tlą jak najreybrzegą 

tawarcia paktu przyjaźni poltko-radcieekiegg 
aa wzór paktu czedtosłowacko-rtdaieeluego 1 
jugosłowisńsko-radtieckiego”.

V  te} taniej sprawie zabiera głos „R zec* 
pospolita" W artykule „O  trwały pokój": 

„Polska, aby stała aią krajem dobrobytu dla 
przyszłych pokoleń rauti być odbudowana W 
atmosferze pokoju i bezpieczeństwa, Jeflj 
Niemcy —  same hjfc w zmowie z kimkolwiek—» 
pragnęłyby znowu ruszyć na nasze kraje, niecki 
wiedzą, ie stawi ?m opór *uż nie osamotnlcmn 
Polska, ale wielki tąjusz państw sfowiańskiclj 
alącnonych i zjednoczonych z ich wielkim aeJ 
jusznikiem, Związkiem Socjalistycznych Km  
publik Radzieckich.

O to  dlaczego winnihny nic zwlekając aawS) 
rżeć układ o przyjaźni, pomdey ure^eiftnej I  
W óljjracy powojennej z ZSRR/Y .

I

FRONT POŁUDNIOWY

LONDYN, 18. IV  (BBC). We Wfc- 
jOtcfe oddziały 8 armii .przoszły za Ar- 
genta i dotarty do kanału Marina, gdaie

Wojaka ncrwozeland®kie doszły do Me- 
ćKołna f  połączyły się z wojskaBai, które 
zajęły miasto Medicina. 5 armia zdoby­
ła izareg wzgórz na połudrrie od Bolonii. 
3 kolumny wojdc sprzymierzonych za­
grażają BoloaM. Poavcje niemieckie 
przód Bolonią byty sihaLe atakowacte 
prze* lotnictwo.

Z Rzymu donoszą, że powstańcy aaję- 
łi aaareg m'ejsccwo*oi w okolicw Genui 
W samej Genui wybuchły strajki.

WOJNA LOTNICZA

LONDYN, 18. IV (BBC). Lotnictwo 
sprzymierzonych atakowało !hve kole­
jowe I składy benzyny. 8 amerykańska 
armia lotnicza zniszczyła 282 samoloty 
niemieckie z tego 269 na lotniskach. Nic 
mogły r e  one wznieść z powodu braku 
pałiwa. W c;ągu mies!pca zniszczono 4 
tjps. samolotów niemieckich. Sprzymie­
rzeni stracili 598 samolotów.

1000 bombowców w eskorcie 850 my­
śliwców -atakowało wczoraj 8 węzłów 
kolejowych w rejonie Drezna I w Cze­
chach oraz składy paliwa na pn. od Pra­
gi w  Rudnicach, Karłowych Varach i in­
nych m:ejscowcściach. Dziś w  nocy 

'bfasbity atakowały Berlin.

Oświadczenie 
ks. biskupa Szlagowskiej

WARSZAW A, 18. IV. Biskup Ant 
Szlagowski w  wywiadzie udzielonj 
Polskiej Agencji Prasowej oświiadczyl 
że przyszłość wolnej i niepodległej Pol 
ski oparta jest na sojuszu z ZSRR. 
ko więzy ścisłej przyjaźni ws 
narodów słowiańskich z ZSRR mogą 
chronić Europę przed ponowną agresją 
Niemiec i niebezpieczeństwem trzecią!) 
Wojny Światowej. ^

Daleki Wschód
W ASZYNGTON, 18. IV. Superfortat* 

amerykańskie w 6 falach atakowały loża 
nkha na wyspie Klu-Shiu. Na wyśpią 
Okinawa Amerykanie panują nad ce?y 
trum wyspy. Japończycy bronią się j«ą 
szcze w  górach.

W Birmie' Brytyjczycy czynią dalrsę 
P»shsy i  oczyszczają rejon MektUah.

Niemieccy szpiedzy w  przemyli#
LO N D YN , i j . IV. -  Dziennik „Otkwęó 

Daily N «vs" ostrzega, że przemysłowcy nie- 
mieocy są wielkim niebezpieczeństwem dla 
spraw sojuszników. W  kraiath sprzymierzo- 
nyrii pozostawili oni swych pnedstawióełi, 
*uóf«y znają doskonale język angielski 1 
uprawiają szpiegostwo na rzec* Niemiec. Je* 
den z takich przedstawicieli niemieckiego 
przemysłu został jui zdemaskowany.

W uref. warszawskim 
zakończono reformo rolna

W A R SZA W A  IV. Reforma rolna ri 
województwie warszawskim została ukończo* 
na. Rozparcelowano 947 folwarków « pqd  
wierzchni 169,177  ha. 4

Refeslracia samediodśw
W A R SZA W Ą  ij . IV  (Ibłpress). Do 

ao bm. na terenie całego kraju przenrowj 
na zostanie rejestracja pojazdów media 
nych. Rejestracją prz;pro«udaa 

’ •■ « » 4r  samochodowi^



Druga bitwa o Warszawą
W drugą rocznicą powstania w  ghetcie warszawskim

Z perspektywy zbliżającego się zwycięskie­
go końca wojny, gdy dumny naród „panów" 
■ r obłąkańczym Krachu zachowuje się uniże­
nie i ichórzliwie, powstanie w ghetcie nabie­
r z  tym większej siły i znaczenia.

Zbrujow uuwstanie 19 kwietnia 1943 roku 
■ ic było odruchem rozpaczy, lecz krystalizo­
wało się stopniowo, było wyrazem przemyśla- 
■ ego i świadomego działania.

Cichą walką było podtrzymanie przy życiu 
■ lasy 640 tysięcy ludzi w ghetcie. Mimo nie- 
p ch a n e g o  terroru łamano bezustannie zarzą­
dzenia niemieckie. N a  przekór planom hitle­
rowskim ludność ghetta aczkolwiek stale 
■ bywała, nie załamała się psychicznie.

O d czerwca 1941 roku do czerwca 194Z w 
•tmej Warszaw!* wymordowano dwieście kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi, a w innych miastecz­
kach wyniszczono ludność całkowicie lub czę- 
Icśowo.

16  sierpnia 1941 roku ulice ghetta były are­
ną niezwykłego w  warunkach 'hitlerowskiego 
reżimu zjawiska. Tłum ludzi demonstrował na 
■ licach przeciw wysyłkom i mordom. Padły

C’erwsze ofiary biernego oporu. Niem cy 
wawo go poskromili. Z Berlina przyleciał 

■ aczelny szef gestapo, Himmler, który wespół 
a Fischerem opracował plan pacyfikacji, w y­
m arzonej na dzień trzeciej rocznicy napadu 
na Polskę. Ratunkiem dla jednostek i mniej- 
« y r b  grup była ucieczka w lasy, ale dla tak 
wielkiego skupiska musiano znaleźć inną for­
mę obrony. Była nią żydowska organizacja 
bojowa (ŹOB). Była to organizacja walczą­
cego ghetta, grupująca wszystkich, pragnących 
walczyć z bronią w ręku, która wysyłała or­
ganizatorów oporu do innych miast. *•

Patriotyczna część społeczeństwa polskiego 
wzywała Polaków do okazania czynnej po­
mocy Żydom, ofiarom rozwydrzonego .terro­
ru. Ukazała się ulotka następującej treści: 
„Polacy! Ostatnie zwycięstwa sojuszników i 
odgłosy ich w kraju spowodowały nową falę 
hitlerowskich okrucieństw nieznanych dotych­
czas w historii. Dziś masowo mordują Żydów, 
•  jutro ofiarami będą Polacy. Spieszcie z po­
mocą, ukrywajcie ofiary, ułatwiajcie im 
•cieczkę!"

Pierwsze wystąpienie bojowe miało miejsce 
W styczniu 1943 roku. Niemcy napotykając 
■ a niespodziewany opór, wycofali się. Cisza 
przed burzą trwała 00 kwietnia Organizacja 
bojowa wykorzystała ją należycie, szykując 
bunkry, broń, szkoląc mężczyzn i kobiety.

Szef Vernichrung'kommando wyznaczył na 
*e kwietnia ostateczny termin dostarczenia na 
Wv*yikę 5 tysięcy ludzi „niepotrzebnych". W 
odpowiedzi, nocą 2 18 na 19 kwietnia bojow­
cy obsadzili bramy ghetta Po całodziennej 
*ł»yv o godz. i-ej w nocy wtargnął oddział 
SS w sile j-ch kompanii dla przeprowadzenia 
„normalnego" porządku". Rozsypali się pew- 
■ i siebie po ulicach. Nagle z domów niby pu­
stych, z ziejących pustką oczodołów okien, z 
dymników t piwnic posypał się grad kul. 
SS-owcy oszołomieni próbowali się wycofać. 
Większość została wybita. 300 dostało się do 
niewoli —  do niewoli niewolników, do nie­
woli ludzi przekreślonych.

Chetto wydało pierwszy zwycięski komuni­
k a t  N ad domami zalopotały polskie sztanda­
ry. Gubernator r ; 'cher zmuszony był odwo­
łać ohchód ku czci fuehrera, przypadający na 
ten dzień i zarządzić stan pogotowia. Silne 
niemieckie oddziały w. pełnym rynsztunku 
bojowym otoczyły następnego dnia ghetto. 
Lufy C K M „ moździerzy i armatek szybko- 
curzelnych skierowano ku mtirom. W  nocy 
natarły czołgi. 6 czołgów po wyważeniu bra­
my wdarło się do ghetta. Piechota, która pod 
k k  osłoną usiłowała się przedrzeć, została 
jednak krwawo odparta przez bojowców. Na 
wdeięr* caołgi posypały się pociski i butelki z 
benzyną. Wszystkie spłonęły. Ukazał się dru­
gi komunikat dowództw* i drugi sukces. 
Niemcy oddali sprawę likwidacji powstania 
w  rec# armii. Gestapowcom szkoda było 
•wych wyborowych ludzi. Wehrmacht przed 
przystąpieniem do akcji bojowej ogłosił ulti­
matum, żądając wydania jeńców i obiecując 
w  wypadku złożenia broni, traktować wszyst­
kich jako jeńców wojennych. Dowództwo 
2 0 B dało iedyną właściwą odpowiedź —  ghet­
to oświadcza, że będzie walczyć do ostatniej 
kropli krwi. Doświadczenie dowodzi, iż obiet­
nicom niemieckim nie można ufać. Żołnierze 
iyd ow cy  w armii polskiej, którzy wpadli w 
roku 1939 do niewoli niemieckiej w liczbie 
«k. 61 tysięcy, zostali przez władze hitlerow­
skie wyjęci spod opieki Międzynarodowego 
Czerwonego Krzvża.

Berlin rozkazał zburzyć doszczętnie ghetto. 
Tymczasem bojowcy przysparzali Niemcom 
licznych strat. Opanowali liczne na terenie

«* etta zik lad y wojenne Herman Goering- 
erke, zdobyli umundurowanie, hełmy, żyw- 

nosć, broń. Niektóre oddziały powstańcze 
miały wygłąd regularnego wojska niemieckie­
go. Ułatwiło to ^  znacznym stopniu wypady.

Slrmty był wypad na arsenał pod Cytade­
lą. Nocą w mundurach niemieckich wtargnęli 
2vdzi do arsenału, wyrżnęli warte, załadowali

broń 1 amunicję na ciężarówkę, aa której • Po bitwie iztab niemiecki meldowali „Oblę-
przywieźli zdobycz do ghetta. *7 kwietnia 
silny oddział powstańczy dobrze uzbrojony 
zdobył więzienie Pawiak, jedyną twierdzę nie­
miecką w sercu ghetta. Uwolniono dwa tysią­
ce więźniów: Polaków, Żydów i Niemców. 
Powstanie zostało zasilone nowymi szeregami 
polskich bojowców. Dodało to Żydom  otuchy 
w ich osamotnionej walce, którą teraz prowa­
dzili pod hasłem: „z*  naszą i waszą wolność".

Wehrmacht przystąpił do wykonania swe- 
go „zadania bojowego" z wielką skrupulatno­
ścią. Ustawiona na Placu Krasińskich i koło 
Dworca Gdańskiego artyleria prażyła dzień i 
noc, czyniąc wielkie spustoszenia. Tego, czego 
nie mogły zdziałać czołgi, ani bombardowania 
samolotów, dokonała artyleria. Zburzyła mu- 
ry, dom po domu rozwalała z pedantyczną 
dokładnością. Ale piechota w dalszym ciągu 
nie miała dostępu. Obrzucane bombami zapa­
lającymi i  burzącymi ghetto płonęła Wielkie 
łuny pożarów, chmury czarnego dymu i po­
piołu nad Warszawą były  niemym świad­
kiem bestialstwa narodu niemieckiego. Po a 
tygodniach powstania ghetto ni* stanowiło 
już zwartego terenu. Ale oddziały bojowe 
trzymały mocno w swych rękach broniony 
teren. Sławna w tym czasie była bitwa na 
ulicy Okopowej, która urwała 4  d n i^  nocy.

zenie ghetta jest bardzo trudne. By stłumić 
powstanie, trzeba będzie walczyć o każdy 
dom. Żydzi bronią tię zaciekle. Ponieśliśmy 
znaczne ofiary".

Wśród bojowców żydowskich istniała „gru­
pa śmierci". B yły  W  grupy, które w  mundu­
rach niemieckich wdzierały tię w szeregi 
Niemców, obrzucały ich granatami ł  bomba­
mi, ginąc przeważnie wraz z nimi.

Nieprzyjaciel posuwał etę jednak naprzód. 
Mimo kilku tysięcy straconych żołnierzy, 
zdobywali dom po domu, podpalając je ben­
zyną od p iw n ic W alki toczyły 11$ o każde 
piętro, o  każde ruiny i zgliszcz*.

Mieszkańcom W a rn a  wy na długo »o«»nie 
w pamięci nieludzki widok kobiet * dziećmi 
na rękach, skaczących z płonących domów i 
zabawy rozbawionego ioldactw a strzelającego 
do tych „fruwających kukieł". Pod koniec 
maje opór zbiorowy był zdławiony. Zabrakło 
żsrwnośó i  broni Najlepti bojownicy padli. 
A l* walka w  poszczególnych bunkrach t|w*- 
l»  Jeszcze przez prawie eoK czesu.

Rozgłośnia państw antyhitlerowskiej koali­
c ji nazwały wałki te, pełne wyjątkowego he­
roizmu i tragizmu, o  wolność 1 godność ludz­
ką -w dni** iu a w ^ .  W M iław f.

St. Marciniak

0 polsko-radziecki 
pakt przyjaźni ,

W  całym kraju odbywają tię w  dalszym 
dągu masowe wiece’ i zgromadzenia, na któ­
rych zebrani domagaisa się od Rządu Tym cza­
sowego podjęcia kroitów celem zawarcia pol­
sko-radzieckiego paktu p rzyjaźn i wzajemnej

fcmocy i współpracy powojennej za przykio- 
iadem Czechosłowacji i Jugosławii, które już 

talu pakt ae Związkiem Radzieckim zawarły.

Rezolucje stwierdzają, że pakt ten jest jedy­
ną drogą dla zabezpieczenia na przyszłość na­
rodów słowiańskich przed agresją niemiecką. 

Treść pakru jugosłowiańsko - radzieckiego 
podaliśmy już w  jednym a poprzednich nume­
rów „Gazety lubelskiej".

W  Warszawie dalsze zebrania w  sprawi* 
paktu odbyły się w Instytucie Telekotnundia­
cy jnym u pracowników kolejowych W arszawy 
Wschodniej, u pracowników miejskich pracow 
ników Warszawskiej Dyrekcji Kolei Państwo­
wych itd.

W  ło d z i odbyły się wiece w fabrvkach 
włókienniczych Ejtingona, Biedermaaa, Buhle- 
go, Kindermana, w  Łódzkiej Fabryce Nici, w 
zakładach metalurgicznych Muller i Seidel, 
Weig- oraz w G a zo w a ł U ahtrow ai i  wTrsm* 
walach Miejskich.

Również w innych mianach Polski rezolu­
cje w sprawie paktu uchwalają miejscowe Ra­
dy Narodowe, Rady Zwtązkóąfc,,Z*iyedowvch 
i inne orgaaiaaue ąpolecowk jk.

f P J L O G
Sami chcieli błyskawicznie. I  mają.
Po Prusach Wschodnich —  Ren, po Pomo­

rzu —  Pilatynat, po Śląsku •— Zagłębie R.U- 
hry. 30 milionów Niem ców i Niem ek miota 
s'ę po szosach. Nie ma kto gasić pożarów. 
Nocami jasno płoną niemieckie miasta, płoną 
domy, płoną szafy zapełnione brukselskimi 
koronkami, lyońskimł jedwabiami, rosyj­
skimi płótnam i Sztab gestapo koczuj* teraz 
w  Konstancji na granicy szwajcarskiej. Gau- 
leiterzy usiłują zagubić aię w  różnobarwnym 
rlumie uciekinierów.

„Prędzej na wschód" —  krzyczy  hurmiatrz
Erfurtu, a od wschodu: „puśćci* na zachód" 
—  blaga wiedeński kat BaMur zon Schirach. 
N e  starcza prześcieradeł i obrusów na co­
dzienne kapitulacje; drżąc* żony panów rad­
ców wyciągają z walizek swoje majteczki. 
Ruhra zamieniła się na gigantyczny skład 
złomu. Niemiecki żołnierz marzy o marynar­
ce, zaś kreisleiterzy slkupują na rynkach au­
striackie m etryki, dowody niepraz umyślnoś­
ci politycznej i dokumenty zabitych przez 
s:ebie Żydów. Niemieckie radio opowiada o 
śladach życia na Marsie i o  tarciu węgorzy.

Nadludzie tracą głowy.
Lecz oto rozbrzmiewa wezwanie: „W strzy­

mać się!" Goebbels wynalazł nowego proro­
ka: Heinricha Buschera. N ie mówi on o Mar­
sie, ani o tarciu węgorzy. Mówi o Niemczech. 
„N ie jesteśmy narodem, który dopiero w czo­
raj wszedł w świąt. Jesteśmy Starym naro­
dem i bardziej dojrzałym, aadł jakikolwiek 
inny".

Jedenaście lat z  rzędu hitlerowcy darli ńęi 
„Jesteśmy młodym narodem. Musimy skoń­
czyć ze zwyrodniałą Francją, musimy zni- 
szczyć chorą na uwiąd « a r c iy  Anglię".
Chceli zabijać w imię swej rzekomej młodo­
ści. T e-az chcą, b v  się nad nimi zlitowano w  
imię ich rzekomej starości Kiedy byli nad 
Wołgą, zaczynali swą hiśtorię od Adolfa H i­
tlera. Dziś. gdy jesteśmy pod Berlinem, p rzy­
pomnieli sobie o Barbarossie.

Heinrich Btucher wykrzykuje; „O d  tysiąc­
leci zamieszkujemy naszą ziemię. Z  trudem 
zdobvwamy jej plony, walczym y o nią. Może 
właśnie dlatego tak ją kochamy. Biada temu, 
kto porzuca swój szmat ziemi i odchodzi na 
obczyznę".

Niem cy już od dawną ni* chcą się » d o -
wełnić własną ziemią. N ie z własną ziemią 
walczyli, lecz z innymi naradami. Biada 
Niemcom, (którzy porzucili swój szmat zie­
mi! T o  mówi nie Heinrich Ruscher, to mó­
wimy —  my.

Bi 3 da Niemcom, k tórzy  powędrowali na 
Kubań, do Egiptu, do Salonik, do TrflmsS! 
B ada krajowi, który porzucił spokojną pracę 
dla rabunków! By wybielić zbójecką Rzeszę, 
Heinrich Busrher powołuje się na niemiec­
kich uczonych: „Kom u, jeśli nie Niemcom 
zawdz:ecza świat pierwszy geograficzny opia 
Ameryki? Któż, jeśli nie Niemiec Liebig pra. 
cował nad sztucznymi nawozami, a Niemiec 
Koch nad lasecznikami gruźlicy. Alboż to 
nie N :emiec wymyślił drukarstwo?"

Naiwna to obrona. Cień Gutenberga nie 
zasłoni Goebbelsa,, k tóry  spalił m iliony, 
miliony książek. A lboż to  nie N iem itc 'wymy­
ślił kom ory gazowe, w  których znalazły 
śm:erć miliony niew.innnychł Alboż nie Nie- 
m:ec pracował nad nawiezieniem w arzyw ni­
ków Maklanka mączką kostną? Myśmy przy­
szli n:e do Niemiec Gutenberga. Myśmy 
przyszli do Niemi** H itlera, leżeli R obert

n a p b n l
E L JA  ER EN B U RG

Koch niegdyś myślał o  Uczeniu chorych, to 
Erich Koch M  Ukrainie rozstrzeliwał i  wie­
sza ł

Lecz nie fa k tr  historyczne są punktem cięż­
kości praemówień Heinricha Buschera, 
W zyw a on N iem ców do walki: „Pogarda,
przekleństwo na tego, kto ustaje w walce. 
M ożemy mieć wady, ale nie jesteśmy tchó­
rzami. W ytrwałość, « »  u aaduicza cecha na­
szego charakteru".

ZaHęcia Heinricha Bwwhrra *4* p o d t r z y ­
mują gestapowców, uciekających ku grani­
com Szwajcarii. A  odwaga i  w y tr w a ło ^ , 
(miejmy aię z tego!

W iem y Już tera*, jak ee wUffcW miarto
Mannheim poddało ai«— przez telefon. Patrz­
cie! O to  właśnie je st wychwalana, niemiecka 
w ytrw ałoU i „ T y u o  nie strzelajcie" —  bła­
gali N i-m cy z  Mannheimu. O to  właśnie j« t  
ta wychwalana, niemiecka odwaga.

W iem y już teraz, iak sk-mitulcwał Hei­
delberg. Ośmiu oficerów niemieckich pod o- 
chroną olbrzym iej flagi Czerwonego Krzyża 
przybyło samochodem ku limom wojsk *-

pra
chwalane niemieckie męstwo!

Niewątpliwie N iem cy są bardzo odważni, 
gdy czują za aobą silę. Ale próbą odwagi test 
niebezpieczeństwo. N ikt me wychwala Golia­
ta za to, łe  odważył aię wystąpić przeciw 
Dawidowi; rławną stała się odwaga Dawida 
który pokonał olbrzyma, Dlacaaeo dziś 
Niemcy wywieszają białe tzmaty? Dlaczego 
nie ty n o  fryce, lecz i generałowie reirhtwehry 
mają na ustach jedną śpiewkę! „H itler k»- 
ptrt"? Dlatego włośnie, że brak bs» kręgo­
słupa moralnego.

Są to bandyci bezczelni i tch órzliw i
C zy  Polacy z Westerplatte poddali się przez 

telefon? C zy  obrońcy Sewastopola ofiarowali 
Niemcom plan miasta? C zy myśleli o swym 
ocalaniu Żydzi warszawskiego ghetta, Wal­
cząc 1 armią niemiecką granatami własnego 
wyrobu? C zy  jugosłowiańscy partyzanci w y . 
wieszak białe chorągwie? C zy  chłopcy i dzie­
wczęta rosyjskie, katowani w  podziemiach 
gestapo, w yrzekli się Rosił? N iał T o  było mę­
stwo. A  jeśli Niem cy nad Odrą nie podnoszą 
rąk. t© dlatego tylko* i*  U n* V  M  we krwi. 
Boją się odwetu.

By w ałezrć t  sftnlejazym, trzeba mleć su­
mienie, trzeba mieć ideały, trzeba bvć szla­
chetnym O to dlaczego Anglicy w roku 1940 
nie poddali się. O to  dlaczego bohaterzy Sta­
lingradu zwyciężyli. O to dlaczego Jugosławia 
powstała z popiołów. I oto dlzczegp błagali 
Niemcy w Manohauniet „T y lk o  nie strzelaj­
cie".

7  wytrwałością w ychw alaną przez Heinri­
cha Buschera N iem cy hurtem poddają się 
Amerykanom. Pewnie sobie myśli fryc. że 
ponieważ n;e pracował w Ameryce, to oby­
watel stanu N erads gościnniej go przyjmie^ 
niż obywstel radziecki. Radio londyńskie do­
daje, że ;eden z oddziałów amerykańskich.po­
sunął się o 50 km w jląb bez jednego wystrza­
łu. 7 «ebwvram się szczerze sukcesami naszych 
Sprzymierzeńców. JSaiyim wtargnęli do West­
falii i Bawarii, musitli oni przerwać linie o- 
bronne nieprzyjaciela. Cieszę się szczerze, ż« 
wielkie zwycięstw* naszych przyjaciół okupio­
ne są małymi stratami. T u  nie ma miejsca na 
zazdrość. W yszliśmy wszyscy z  sierpami na 
niwę zwycięstwa, a każdy ma swój zagon. 
Chcę tylko w  te dnie dożynkowe, ozłocone 
słońcem sławy, przypomnieć o innvch, twar­
dych dniach, o dniach —  siewcach zwycię­
stwa. Wówczas Niem cy byli mocni i parli 
naprzód. Nasi przyjaciele Anglicy, k tórzy  
przeżyli Dunkierkę, pamiętają dobrze, jak 
wielka armia ruszyła latem 1941 roku na R.O- 
się. T o  myśmy ze zdobywców Narwicku I 
Krety zrobi® skamtących fryców, którzy bła­
gają prze* telefon: „T y lk o  nie strzelajcie". 
Gdzie są ci Niem cy, k tórzy  winni byli bro­
nić Darmstadtu. Mannheimu, Frankfurtu? 
Głęboko w ziemi rosyjskiej. Nasi Sohism icy 
zaimujac m:asta niemieckie widzą tylko ko- 
b;etv, starców | drieci. Młodzi Niemcy od- 
dawna gniją między Wołgą « Wisła. Mówimy 
o tamtych latach: lata męki. N ależy dodać—  
męki 1 sławy. Los N irm ców  został przypie­
czętowany ni« nad Niemnem, n;e nad Renem, 
lecz na Wołgą. I order za obronę Stalingradu 
w oczach świat* jaa.t orderem aa wzięcie Ber­
lina.

Nieprzeliczone *g ofiary naszego narodu, 
nie polezą  ich, nie sw tżą  dyplom aci Mówię 
o tym dlatego, łe  są ludzie, którzy chcą za­
pomnieć, dla których  pamięć jest ciężarem.

By wygrać pokój, tracka jam iętzć, jak 
był* ^Zgrana wojna.

CTłam. 2. B.)

(r a ta s  na o n s ft  a i« tk c « ia !s  s?azów w Warszawie
W najbliższych dniach KOS ogłosi konkurs na 

eafleosay pomysł zużytkowania gruadw przy od­
budowi* Warszawy. Myślą przewodnią konkursu 
Jest wciągnięcie Jak n*js**r«zyeh warstw fiehow- 
edw inżynierów i techoikiw do pracy nad za­
gadnieniem zużytkowania gruzu, Jako surowca. 
Fomytły takie, jak robienie płyt chodnikowych, 
krawężrkńw, cegieł betonowych w?;) używanie 
gruzu do niwelacji terandw, nie będą brana pod 
uwagę. Chodzi bowiem o myR nową. oryginalną.

BOS otrzyma! od ekipertńw redziaekieh pewna 
materiały dotyczące przeróbki gruzu, niemniej 
pragnie jednak drogą konkureu pobudzić tn cja- 
tywę i pomysłowość polskich fachowców. Ucze­
stnik konkursu musi uzaaadnić oelowoić pomysłu, 
przedstawić organizację wytwarzania t opłacal­
ność. Chcąc udostępnić konkurs jak uabzerszym 
kolosa fachowców BOB bedzift «*jju»w oło rów-

$

n.eł projekty nie poparte badaniami IzboritoryJ* 
nym . Wyróżnione namysły będę również premio­
wane. Nowością konkursu jest, łe twórca wyróż­
nionego pomysłu opróri nagrody pieniężnej, moie 
stanąć na czele zakładu p rodak łysego jego wr- 
tulozck. (BOS).

SZKŁO NADCHODZI DO WARSZAWY

Donosiliśmy, że mintmaluy program odbudowy 
przewiduje do końca bież. rpku zapotrzebowane 
jt 3.000 m* szkła okicnnrgo. W samych tylko 
składach przemysłu częstochowskiego tna dule się 
około 130.000 m* szkle. Huta szkła w Piotrkowie 
rozpoczęła już produkcję i wysyłkę gotowego to­
waru do stolicy. Dotychczas nadrtzlo do War­
szawy 30 coo m* aeyb, k^dre BOS przekazało Spo- 
Uczacute PsztdsóghiwtfWf BuduwUaeiuu (BOS).
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W ie d e ń  bez swastyki
M A J W IED EŃ SKI

Wzdłuż zielonego bulwaru wledeń- 
rtriego Ringu, po nieskazitelnej powierz­
chni asfaltu przesuwały się sznurem 
nowoczesne limuzyny. Przez koronkę
mostów na Dunaju w  powodzi jaskra­
wych świateł widać było ludzi zdążają­
cych parami do Prateru.

Był pogodny wieczór majowy. Wiedeń 
tętnił melodią, rozbrzmiewał śmiechem, 
pachniał m.łośclą. Nie było to już wte­
dy miasto bogate. Świetność Wiednia 
umarła bowiem wraz * Monarchią Aus- 
tro-Węglerską po wojnie światowej. Ze 
stolicy potężnego państwa spadł do roli 
stolicy republiki o małych perspekty­
wach gospodarczych. Skończyły się wiel 
kie możliwości polityczne i handlowe 
Wiednia, który jednaj pozostał nadai 
©środkiem wysokiej -sULtury naukowej i 
artystycznej.

DZIEDZICTWO MARSA AURELEGO

Nie jest rzeczą przypadku, że właśnie 
w obozie rzymskim Panonii nazwanym 
„Vindóbona", albo „Jullabona" zmarł 
Marek Aureliusz, największy filozof i 
poeta na tronie rzymskim. Wiedeń śred­
niowieczny umiłował naukę 1 sztukę, 
którym wiemy był przez wieki całe. 
Nawet, po stracie przodującego stanowi­
ska polityczno -  gospodarczego umiał 
utrzymać się na wyżynie w  dziedzinie 
nauki. Jeden z najlepszych w Europie 
wydziałów medycyny, zwłaszcza chi­
rurgii; pierwszorzędna politechnika.

B n ęa roczn?(*i aewstfsira 
w  w a r s z a w s k ie  g e t c i e

W  drugą rocznice powstania w warszawskim 
ghetcie, staraniem Komitetu Żydowskiego w Lu­
blinie, odbędzie s>e w niedziele, dnia u  kwietnia 
1941 r. Uroczysta Akadem a Żałobna, kia eaci 
bohaterskich bojowników, poległych w walce I 
niemieckim okupantem.

słynna Akademia Handlowa, Akademia
Sztuk Pięknych; znane z doskonałych 
pedagogów Konserwatorium, które wy­
chowało sławnych wirtuozów; dziesiąt­
ki najróżniejszych szkół specjalnych, 
wśród nich wspaniały instytut dla 
ociemniałych i głuchoniemych, biblio­
teki, archiwa muzyczne, kolekcje dru­
ków 1 rękopisów, muzea i galerie obra­
zów stanowiły dumę i bezcenny skar­
biec Wiednia.

Może to humanistyczny duch Marka 
Aurelego przyniósł miastu natchnienie, 
obdarzył je głębokim zamiłowaniem do 
wiedzy i. kolekcjonerstwa.

„PO E M A TY- W IEDNIA

Choć po wojnie światowej odpłynęła 
z Wiednia fala urzędników C. K. Mo­
narchii 1 zaludnienie miasta zmn.ejszyło 
się znacznie, w nowej skali styl życia 
pozostał bez zmiany. UTcami przesuwał 
się tłum mniej liczny niż dawniej, lecz 
równie elegancki i dystyngowany. Ele­
gancją i gustem wyróżniali się w  Wied­
niu wszyscy: robotnica fabryczna, stu­
dent, panienka sklepów™, dorożkarz. 
Wystawy sklepowe nęciły wzrok nie­
zwykłym gustem I artystycznym dobo­
rem kolorów. Cudzoziemcy zachwycali 
się wspaniałym pieczywem, chrupiący­
mi bułeczkami o smaku wyjątkowym, 
jedząc rano typowe Jajka w  szklankach, 
a w  południe wiedeńskie sznycle —  po­
ematy sztuki kulinarnej.

Prawdziwa poezja Prateru, SchBtt*
brunnu i Lasku Wiedeńskiego rozkwit­
ła na wiosnę pełną gamą barw, tonów i 
zapachów. Uwieemffy ją nieśmiertelne 
walce Straussa, rozmiłowanego w pięk­
nie wiosny, Dunaju i  duchowego kli­
matu Wiednia. Poezją starego miasta 
były średniow'eczn« budowle gotyckie 
z lancetem wieży przepięknego kościo­
ła św. Stefana.

Z N IE N A W ID Z O N A  S W A S T Y K A
Gdy widmo hitleryzmu zaciążyło nad 

środkową Europą, pierwszą jego ofiarą 
padła Austria i Wiedeń. Do stolicy nad- 
dunajskiej wkroczyła armia niemiecka, 
robiąc z Austrią przymusowy „An- 
schluss". W  miarowym, brutalnym stu­
kocie podkutych butów zagubiła się 
beztroska melodia Wiednia. W  kosz­
marnym, przytłaczającym cieniu swas­
tyki zginął uśmiech miasta, z którego 
przez tyle wieków na całą Europę pro­
mieniowała weeoła ploacnka i radość 
życia. Wraz *  trupią czaszką gestapo 
weszła do radosnego miasta śmierć i 
groza. Oprawcy powyciągali z klinik i 
laboratoriów sławnych uczonych, leka­
rzy i mędrców, którzy pracowali tu dla 
dobra ludzkości. Spalili w krematoriach 
wiele mózgów uczonego Wiednia; za­
tłukli na śmierć wiele rąk, które mocą 
-iwegio talentu wyczarowywały arcydz'e- 
iv malarstwa, rzeźby, czy muzyki. Wraz 
a trupią czaszką gestapo przyszła nędza 
1 głód.

Na powitanie hitlerowskiej armii
podniosły się w  barbarzyńskim zrywie 
tylko nieliczne dłonie faszystów aust­
riackich. Hitler nie bvł w Wiedniu po­
pularny, Jak nie mógł być popularny 
żaden barbarzyńca w  mieście, które od­
dychało przez tyle wieków atmosferą 
głębokiej w:edzy, kultury i wolności.

UŚM IECH  W IE D N IA
Z radością wita dziś Wiedeń armię, 

która ze wschodu niesie mu wyzwole­
nie, Znienawidzona swastyka jak kosz­
marna zjawa znika bezpowrotnie z mu­
rów miasta. Wraz z nią znkną na zaw­
sze tępe, rozbestwione oblicza hitle­
rowców. Odrodzi się zagubiony we 
łzach uśmiech Wiednia, „nad pięknym, 
modrym" i wolnym Dunajem zabrzmi 
nieśmiertelna melodia wyzwolonego 
miasta.

Zofio Karczewska-Murkiewicz

Akademi i  odbędzie się w u li teatralnej domu 
kn. Prrnct, ul. Czwartek 4*. Udział biorą m l­
iii artyici iydowwyt Cuma Błumenfeló, Dydio 
Epsten, Zygieibojm, Melodysta, Elizerowict i 
Inni. Początek o godz. j-cj popoL

Zebranie Ssółdzlelnl „Crcte!n!k“
Spółdzielnia Wydawnicza .Czytelnik" uprzej­

mie proai o przybycie Jak oijliczniejizej rzeny 
obywateli na informacyjna zebrania a u u j  pla­
cówki.

Zebrania odbędzie lią w niedzielę, dnia at b.m . 
o  godz. 14-ej w lokalu „Czytelnika" przy nL 
j-ęo Maja Nr. 4 , I-*x* piętro,

Apel Państwowego Muzeum na Majdanku
Dyrekcja Państwowego Muzeum na Maj­

danku zwraca «:ę do byłych więźniów obozu 
śmierci na Majdanku, do świadków, przedsię­
biorców budowlanych, przewozowych, insta­
lacji wodociąg.-kanaHzacrJ. i innych c profbą 
o nadesłanie danych o  życiu obozowym więź­
niów. o stosunkach panujących w  obozie i za­
dawanych torturach, o ilości mordowanych 
w komorach gazowych, rozstrzeliwanych i pa­
lonych w krematoriach; nazwisk współwięź­
niów, pomagających Niemcom; o  ilości i na­
rodowości przetrzymywanych więźniów —

mężczyzn i kobiet, młodzieży ł dzieci oraz 
wszelkich wiadomości, mogących oświetlić ta­
jemnicą wyniszczenia na Majdanku. Zebrane 
dana posłużą w znacznym siopmiu do oaoi- 
aania inswhrii Majdanka i zrobienia statystyki.

Państwowe Muzeum na Majdanku zostało 
powołane do życia dekretem P K W N  i ma 
służyć Narodowi ł Państwu. Szczegółowe da­
ne należy kierować pod następującym adre­
sem: Dyrekcja Państwowego Muzeum na Maj­
danku Lublin, akr. pocztowa 6 f.

Państwowe Ku*sv Pedagogiczne 
w Lubanie

Kuratoriom O. S. L  podaj* do wiadomość, ż* 
Państw. Kurt. Ped. dla kandydatów mających 
), i i 1 kl. fm n. 1 itkolą powtiechną, toataną 
uruchomione t  dniem 13.IV b. r.

Nauka na P. K. Ptd. będzie prowadzona oso­
bno J!a kandydatów po 1— 3 kt. gimnazjalnych, 
osobno po 1 kl. gimn i osobno dla absolwentów 
tzkcly powszechnej. Granicą wieku kandydatów 
ustala ona na i l — 3* lat.

Zjednoczenie przemysłu budowlanego w  Lublinie
Na terenie Województw* Lubelskie*© rozpoczę­

ło tarą działalność Zjednoczeni* Państwowego 
Przemysłu Budowlanego, ▼ ojewódutwa Lubel­
skiego, Dyrekcja Lubiła.

Z'adnocami* Państwowego Przemyślu Budo­
wlanego obehnuj* wszystkl* zakłady produkujące 
materiały budowlane, t wśęe cegielnią dachów- 
czaraie. dreoarak. fibry ki papy, huty szkła, *a-

1 kłady przemysłu drzewnego, kamieniołomy, wa- 
pniarnU lep,

Wszyttkl* eprawy dotycząc* tych przedsię­
biorstw, załatwi* Dyrekcji Przedsiębiorstw Prze­
mysłu Budowlanego Województwa Lubelskiego z 
tlcdzisą w lublinie, ulkra Cicha <, parter, pokój 
Nr. >, w godz. urząd, od t do 13, codziennie 
prócz niedziel ii dni ustawowo uznanych u  świą­
teczne.

Nauka jaa* bezpłatna, Kandjdaci gsowinn. d e
tyć metryką aroda. 1 świadectwa szkolne w wy­
żej wymienionym terminie w kancelarii Państw. 
Kursów Pedagog, w Lublinie, miearcsącs; uę w 
gmachu uctrlni przy «{ św. MiLdaji 10 (na 
Crwarthu). Pray kursach zorganizowany Jest 
internat. Bliższych informacji udziela kancelaria 
Kuraóar.

Kuratoriom Okręgu Szkolnego 
Lubelskiego.

Ogłoszenie
Akademicki* Koło Mlodtieży Wiejskiej „Wici" 

zaprasza członków miejscowych kół „Wiciowych" 
oraz aympatyków na zebrania dyskusyjne, które 
odbywać się będą>w każdy p ątek o godzinie 17-ej 
w lokalu prsy ul. Pierackiego 7, I piętro, 

Tematy referatówi

Dnia 20 kwietnia: Ideologia spółdzielczości, 
Dnia, 27 kwietnia: Wychowanie uspołecznione­

go obywatela.
Dńia 4 maja: Struktur* Związku Rewizyjnego

Społem.
Dnia 11 ma'*t Zagadnienie pracy społeczne]. 
Dnia 18 maja: Różne typy apóldzielni.

Z naszej prowincji
RADZYŃ.

Z DZIAŁALNOŚCI POWIATOWEJ KOMISJI 
SIEWNEJ

W  skład Powiatowej Komisji Siewnej aresztu 
starosta, komisarz ziemski, przedstawicie! Urzędu 
Ziemskiego, przedetawiciel PPR-u, przedstawiciel 
PPS I reprezentant Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Powiatowi Komisja Siewna przeprowadziła 
kii zbiórkę zboża srewnego, które zostało obecnie 
rozdzielone gromadzkim kołom Komisji Siewnej. 
Zorganizowane zostały taki* drużyny robotnicze, 
których celem jest przyjście z pomocą przy akcji 
siewnej niezagotpodirowanym dotychczas rolni­
kom, repatriantom oraz rodzinom żołnierzy, od­
byw anych czynną służbą wojskową.

Według zapewnień Komisu Siewnej ani jeden 
skrawek ziemi nu ich terenie nie będzie leżał od­
łogiem.

KRASNYSTAW. — -
KRASNYSTAW POMAGA KRAŚNIKOWI 
W ramach tkwi pomocy miedzy powiatowej w 

wiosennej akcjj zasiewów, powiat krasnystawski

przekazał dla powiatu kraśnickiego około 300 
ton dama zbół jarych.

Gromadzkie Komiaie Sławna wespół z Powisto- 
wą Kom. Siewną w Kraśniku mają dopilnować 
należytego 1 sprawnego wykonania zasiewów.

PUŁAWY.

STRONNICTW A DEMOKRATYCZNE 
KU CZCI KOŚCIUSZKI

Wydział Informacji i Propagandy wespół te 
Stronnictwami Demokratycznymi 1 Związkami 
Zawodowymi zorganizował uroczystość ku czci 
Kościuszki

Przy udziale wkłotyalęcznych tłumów przed 
gmachem Instytutu Puławskiego, w którym nie­
gdyś przebywał Tadeusz Kościuszko, przedefilo­
wały delegacje organizacji demokratycznych, 
młodzieżowych, Zw. Zawodowych i Instytucji. 
Przemów enia wvg!ositi: dyrektor Instytutu i
przedstawicie! PPR.

Tłumy wzniosły entudistyczne okrzyki na 
cześć Polski Demokratycznej, Armii Czerwonej 
i Wojska Polskiego. >

Poranek autorski 
Jana Parandowslkieąo

Jan Paradowski, jeden z naczelnych piaarty. 
Polski wtpólctetnai, miatr* jasnej, wykwintnej
wyrazistej i precyzyjnej prozy, autor „Dysku 
Olimpijskiego", „N  eba w płomieniach", „Dwu 
wiosen", „Erosa na Olimpie", „Króla życia", — 
zapozna publiczność lubeliką z nowymi twyud 
dżetami

Jego autorski poranek odbędzie s!ą w niedzielą 
11 b. m. o g. 11 w sali Teatru Miejskiego. Poranek 
t «  stanowi Inaugurację działalności zorganizowa­
nego świeżo Klubu Literackiego. Słowo witąpns 
wygłosi prezea Klubu prof. Juliusz Kleiner.

Należy cię spodziewać, ie nledzfrlnr poranek 
autorski wzbudzi żywy oddźwięk wśród całej In­
teligencji naszej i że obecnością w szli teatralnsj 
zaświadczy ona o zainteresowaniach kulturalnych 
Lublina.

Bilety w ceni* oś to do 30 zł. sprzedawana tą 
codziennie w kasit Teatru od g. 10 do 13 i od 
15 do 17-ej.

\

Poranek popularny 
Aleksandra Wielhorskiego

W najbliższą niedzielę, dnia 11 kwietnia 0 
godz. sa-ej odbędzie *ią w s»Ii Państw, Inityt, 
Mu*, pierwszy poranek popularny znakomitego 
pianisty 1 kompozytora Aleksandra Wielhorskie­
go. Program koncertu I ceny biletów — dostę­
pne dla szerokich warstw publiczności. Artysta 
prócz utworów własnych wykona szereg arcydzieł 
Chopina, Liszta i Griega. Bilety od 10 zł. aą do 
nabycia w księgarni Z. Budziszewskiego, Kralu, 
Przedni, 19.

Recital Soleurczy 3?. Majs*lsk'el’
W niedzielę, dn. za b. m. o godz. 16.30 odbę­

d zie  się w sali Instytutu Muzycznego —  Kapu­
cyńska 7 —  recital śpiewaczy Zofii MsssalsLei 
artystki scen zagranicznych. Przy fortepianie A- 
dela Bay.

W programie pieśni i arie kompozytorów pol­
skich, francuskich, włoskich I innych.

Bilety w ceni* od ao do seo zł. do nabycia w 
sklepie Budziszewskiego, a w dniu koncertu w 
Instytucie Muzycznym.

Teatr i lii na
Dziś I oodrieemie doskonałe komedia satyryczną 

W t Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra" w wy» 
konaniu Skrzydlewskiej, Malkiewiczówny, Buyw 
no, Chmielewskiego, Kondrata, Chmielarczyka, 
Klejera, którzy pod znakomitą reżyserią K. Bo­
rowskiego dają prawdziwy koncert gry aktora 
akie).

Dekoracja Z. Węgierkowej.'
a

W niedzielę dnia i i  kwietnia o go4z. 14-ąJ cie­
sząca lię niesłabnącym powodzeniem pastelowa 
komedia G. Zapolskiej „SILIZ" w premierów*} 
obsadzi*.

W niedzielę, dn. aa kwietnia o godz. n-e} od­
będzie aią poranek autorski Jsji* Parandowikiejaą 
Słowo wttąpat wygłosi pruć. Juliusz Kleiner.

KINO „APOLLO": od poniedziałku t< kwie­
tnia b. r. wyśw etla Film produkcji amerykańskiej 
pt. „Zamknięty świat". W roli głównej Sally Eterą 
Louia Hayward i in. Nadprogram! Polaka Krą* 
nikt Filmowa Nr. 3“ .

KINO „BAŁTYK": od poniedziałku t< kwie­
tnia b. r. wyśarietla komedię prod. polskiej p t i  
„Jaśnie pan szofer". Nadprogram „Polska Kro- 
nika Filmowa Nr. 3".

KINO „RIALTO": od poniedziałku i 4 kwie­
tni* b. r. wyświetl* Film produkcji francuskie) 
pt.i „Konflikt". W roli główna) Corinn* Lachairąg 
Roger Doche*n* i  inni.

Program radiowy na 19. 4
y.oo Poranna mozaika muzyczna (miasto), 7.1 j 

Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.), S.oj Wiado­
mości lubelskie (miasto), it.oo Tranimsj* s War­
szawy (f. kr. i m.), 13.00 Wiadomości lubelskie 
(miasto), 13.05 Reportaż* (miasto), 15.10 Kącik 
sportowy (miasto), 13.15 Muzyka lekka * p łyt 
15.3t Komunikaty i ogłoszenia (miasto), 15.40 
Kąok solistów, śpiewa Ginęła Rohatiner, akomp. 
Halina Wiśniewska. 16.00 Transmlaja z Warsza­
wy (f. kr. i m.), 18.30 Transmisja z Warszawy 
(miasto), 19.15 Transmisja z Warszawy (f. kr. i m.j
19.30 Transmisja z Warszawy (miasto), ao.oo Mu­
zyka taneczna (płyty) (miasto), zo.ro Arcydzieła 
literatury polskiej: „Ballady" —  Adama Mickie­
wicza (f. kr. i m.) ao.15 Koncert poświęcony 
twórczości Ignacego Paderewskiego. Słowo wstęp­
ne Stanisławy Hartsowskioj. Wykonłwcyt Maria 
Borer —  sopran, T. Dąbrowski —  tenor, St. Sapir 
nslski —  fortepian, St. Rachoń —  akrzypce, Fr. 
Leszczyńska akompaniament (f. 'kr. i miasto, at.to 
Ostatnie wiadomości (miasto).
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